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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki



Konwersja publikacji dowersji elektronicznej
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Rozdział pierwszy, w którym niedźwiedzie przybywają do lasu



Rozdział drugi, w którym jest zdecydowanie więcej niedźwiedzi. I listonoszy



Rozdział trzeci, w którym prawie wszyscy się gubią



Rozdział czwarty, w którym prawie wszyscy się znajdują



Rozdział piąty, w którym paru bohaterów jest zszokowanych tym, co tu się wyrabia



Rozdział szósty, w którym okazuje się, kto jest wielki, a kto nie



Rozdział siódmy, w którym podejmowane są różne próby ratunku



Rozdział ósmy, w którym wszyscy mają kłopoty



Rozdział dziewiąty, w którym występuje Wielka Niedźwiedzica



Wyjaśnienia i sami wiecie co
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Niedźwiedzica Turi niespokojnie kręciła się nadnie głębokiej jamy. Wmałym otworze nad jej głową widać było gałęzie drzew ijasne niebo. Icojakiś czas kruka. Kruk krążył nad jamą inucił coś sobie, stukając dziobem dotaktu. Najwyraźniej miał doskonały humor, Turi nie zabardzo. Właściwie jej humor można było określić mianem grobowego. Gdzieś tam, wlesie, były jej dzieci, narażone naniebezpieczeństwa, przed którymi nie była wstanie ich obronić. Ona sama znajdowała się wpułapce. Wydrapała głębokie bruzdy wścianach jamy, gorączkowo próbując się wydostać. Bez skutku. Tu, nadnie jamy, nie pozostawało jej nic innego, jak tylko czekać nanajgorsze.

–Oto historii kres! – zakrakał kruk. Odziwo, brzmiał, jakby się cieszył. – Kres ikrach!

–Jaki krach? – warknęła niedźwiedzica.

–Twój krach! – odpowiedział kruk, tym razem już wyraźnie wesoło. – Tu się smutno kończy twoja opowieść!

Nie! – pomyślała Turi. To się nie może tak skończyć! Wydostanę się stąd iocalę moje maleństwa! – postanowiła twardo.

Pozostało jej tylko wymyślić jak.
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Niecały dzień wcześniej przez skąpaną wświetle księżyca łąkę przemykały trzy niedźwiedzie. Właściwie trudno mówić oprzemykaniu, bopolegało to natym, żedorosła niedźwiedzica Turi pośpieszała dwa malutkie niedźwiadki, Bercię iOrsona. Cochwila oglądała się nanie iczasem delikatnie pomagała łapą.

–Mamo, daleko jeszcze? – zapytał Orson.

–Przecież mówiła przed chwilą, żedaleko – odpowiedziała zamamę Bercia ipokręciła głową. Miało to oznaczać „jaki ty jesteś marudny”, amoże nawet „zobacz, jaka ja jestem dzielna, wcale nie marudzę”. Orson zignorował siostrę iznów zapytał:

–Mamo! Daleko jeszcze?

Turi się zatrzymała. Niedźwiadki były ciągle jeszcze malutkie iszybko się męczyły, oczym oczywiście starała się pamiętać, ale zezdenerwowania corusz zapominała. Dwie puchate kulki wpatrywały się wnią błyszczącymi oczyma. Jej dzieci były identyczne, jeśli nie liczyć białych plam: uOrsona nakarku, auBerci napiersi.

Turi podniosła głowę iprzez chwilę łowiła zapachy. Pokręciła głową, zaniepokojona.

–Tu się nie możemy zatrzymać – powiedziała. – Wytrzymajcie jeszcze trochę, wkrótce znajdziemy bezpieczne miejsce. Mam nadzieję – dodała ciszej, bardziej dosiebie niż dodzieci.

Ruszyła dalej, aOrson westchnął przeciągle. Wydawało mu się, żeuciekali już nie wiadomo jak długo, aTuri nie pasowało żadne zmiejsc podrodze. Nie chciała się zatrzymać nad rzeką ani upodnóża pagórka, ani napolu pełnym kwitnących nażółto roślin. Wszędzie węszyła, niespokojna, kręciła głową, poczym goniła niedźwiadki dalej idalej.

Wkońcu już nie tylko Orson, ale iBercia była tak zmęczona, żekażda kępa trawy wydawała się najwygodniejszym posłaniem, akażdy mijany kamień kusił, bysobie obok niego przysiąść iodpocząć.

–Maamooo, daleko jeszcze? – tym razem jęknęła Bercia idramatycznie padła naziemię, aOrson spojrzał nanią zdziwiony.

Turi była tak przejęta, żeprzeszła jeszcze kilka kroków, zanim zauważyła, żedzieci się zatrzymały. Byli wlesie, apierwsze promienie wschodzącego słońca odsłaniały soczystą zieleń porastającego pnie mchu, igieł imłodych liści nadrzewach. Niedźwiedzica potrząsnęła głową.

–Orety, chyba zapomniałam opostoju! Przepraszam, dzieciaki – powiedziała łagodnie iwzięła głęboki wdech. Wpowietrzu unosiło się sporo nieznanych jej zapachów, ale żaden nie przypominał tego, przed czym uciekała. – Dobra, zatrzymamy się tutaj.

–Piknik! – ucieszył się Orson.

–Nie piknik, tylko pora nakarmienie – wyjaśniła mu przemądrzałym tonem Bercia iprzewróciła oczami. Bardzo się wczuwała wrolę starszej siostry. Usłyszawszy to, Turi kolejny raz pożałowała, żezdradziła dzieciom, które znich pierwsze przyszło naświat. Mogła powiedzieć, żeurodzili się równocześnie, albo skłamać, żenie widziała, które pojawiło się najpierw.

Wogóle Turi dużo się przejmowała. Orson iBercia byli jej pierwszymi dziećmi ibardzo chciała, bywyrośli nazdrowe iszczęśliwe niedźwiedzie. Postanowiła, żebędzie najlepszą mamą, jak się da. Odswojej mamy dostała tylko jedną radę, która wjej sytuacji kompletnie nie miała sensu. Zato inne stare niedźwiedzice, nazywane przez Turi ciociami, dały jej mnóstwo wskazówek odnośnie tego, jak wychowywać młode. Nazwały to, nie wiedzieć czemu, kodeksem misiowej mamy. Według niego miała zapewnić niedźwiadkom bezpieczeństwo, dużo je karmić, pozwolić narozwijające wyobraźnię iwspomagające kreatywność zabawy, pokazać jadalne rośliny, objaśnić sposoby znakowania drzew... Ale przede wszystkim kodeks misiowej mamy nakazywał trzymać młode zdala odczłowieka.

[image: ]

Westchnęła ciężko. Jak miała być dobrą mamą, kiedy wszystko sprzysięgło się przeciwko niej!? Ledwie niedźwiadki przyszły naświat, wokół gawry zaczęli się kręcić ludzie. Musiała uciekać zmaluchami wposzukiwaniu nowego schronienia. To nie były warunki, wktórych mogła realizować rady ciotek.

To, comogła zrobić,to dobrze nakarmić niedźwiadki. Ułożyła się pod gęstym krzakiem izastukała zębami naznak, żepora nawczesne śniadanie. Bercia iOrson bez zbędnych dyskusji zabrali się dossania mleka, najpierw łapczywie ienergicznie, apotem coraz wolniej isłabiej. Wkońcu maluchy usnęły, wtulone wsiebie ifutro mamy.

Turi też była bardzo zmęczona. Jeszcze raz upewniła się, czy wpowietrzu nie unoszą się podejrzane zapachy. Wsłuchała się woddechy niedźwiadków, oczy zaczęły jej się zamykać ibyła już nanajlepszej drodze dodrzemki, kiedy spostrzegła gości. Jeleń idzik, awłaściwie locha, przyglądali się jej, dyskretnie schowani zakrzaczkiem.

–No ikogo tu nam przywiało? – szepnął jeleń, dość głośno, byTuri mogła go usłyszeć.

–Niedźwiedź, jak moje racice kocham, niedźwiedź – odchrząknęła wodpowiedzi locha. – Anawet niedźwiedzica. Widzę tam jakieś młode.

–Nie lubię niedźwiedzi – burknął jeleń imiał ochotę dodać coś jeszcze wtym samym tonie, ale locha mu przerwała.

–Tu nie chodzi oto, kogo pan lubi, tylko oprzydatność niedźwiedzia dla naszej sprawy!

–Chyba pani nie myśli, żeby znów próbować wykorzystać niedźwiedzia? – zdziwił się jeleń. – Poprzednio zaliczyliśmy klasyczną porażkę...

–Cicho! Chyba nas widzi! – locha spostrzegła, żeTuri zezuje wich stronę istrzyże uszami. – Chodu!

–Poczekajcie! – niedźwiedzica podniosła się nanogi. – Mam parę pytań! Czy tu jest...

Ale jeleń ilocha byli już daleko, więc Turi dokończyła pytanie dużo ciszej, dosiebie:

–...bezpiecznie?

–Kto to był, mamo? – zapytał Orson, którego obudził głos mamy. Nie czekając naodpowiedź, niedźwiadek zrobił fikołka doprzodu.

–Iczego chciał? – dodała Bercia, która poszła wślady brata izrobiła pięknego fikołka dotyłu.

Wyglądało nato, żeśniadanie ikrótka drzemka przywróciły siły niedźwiadkom, które radośnie dokazywały wplamach wschodzącego słońca. Turi nie mogła tego samego powiedzieć osobie. Była wciąż wyczerpana, spięta imocno wystraszona.

–Dzik. Ijeleń – wyjaśniła maluchom. – Ale nimi nie musicie sobie zawracać głowy. Czas ruszać.

–Cooo? Nieee! – jęknął Orson.

–Anie moglibyśmy tu zostać? – zapytała Bercia. – Przynajmniej natrochę...

–Nnno, nie wiem – zawahała się Turi. – Nie wiem, czy tu będziemy bezpieczni. Wydaje mi się, żejeszcze nie odeszliśmy wystarczająco daleko odczłowieka.

Zaczęła węszyć, aniedźwiadki usiadły obok niej wtrawie inaśladowały jej zachowanie.

–Jak pachnie człowiek? – zapytała Bercia.

–Jak twoja pupa! – zawołał Orson przy jej uchu, więc musiała go pacnąć.

Zaczęli się siłować itarzać potrawie. Bercia przewróciła Orsona nagrzbiet iprzytrzymała jego łapy.

–Raczej jak twoja! – powiedziała mu prosto wnos.

–Nieprawda – Turi zdjęła Bercię zbrata ipołaskotała oba niedźwiadki wbrzuchy swoimi pazurami. – Człowiek pachnie jak coś, czego tutaj naszczęście nie czuć prawie wcale.

–Czyli jednak nie twoja pupa – szepnął Orson doBerci. – Boją czuję!

Niedźwiadki znów zaczęły się siłować. Turi uśmiechnęła się naten widok. Wiedziała, żemaluchom brakuje zabawy. Ciągle uciekali, przez conie miały zbyt wielu szans nanaukę ipoznawanie świata.

Rozejrzała się. Leśna polana wyglądała spokojnie ikojąco. Promienie słońca przebijały się przez gałęzie ipojedynczymi snopami padały namech, kwitnące zioła ipnie drzew. Wmiejscu takim jak to można było nawet zapomnieć onocnych wędrówkach, strachu izagrożeniu. Może faktycznie moglibyśmy się tu zatrzymać, pomyślała Turi. Jeśli tylko znajdę tu jakąś bezpieczną kryjówkę – postanowiła.

Orson tymczasem wdrapał się nazłamaną przez wiatr lipę. Oparty nagałęziach pień nie leżał naziemi, tylko wisiał ponad nią nasporej wysokości.

–Patrz, copotrafię! – krzyknął dosiostry ipokazał jej, jak utrzymuje równowagę, chodząc wtę izpowrotem popniu. – Superzabawa!

–Nie zabawa, tylko nauka użytecznych umiejętności, które mogą się przydać dorosłemu niedźwiedziowi – poprawiła go Bercia. – Słyszałam, jak mama mówiła.

–To dorosłe niedźwiedzie chodzą potakich drzewach? – zdziwił się Orson.

–Cozapytanie? – prychnęła Bercia. – Całymi dniami chodzą.

–Ato też nauka?– zapytał Orson. Zlazł już zpnia, schwycił łapami kamień iturlał go potrawie.

–No jasne – odpowiedziała Bercia już mniej pewnie, boraczej nie widziała, byich mama turlała kamienie, ainnych niedźwiedzi jeszcze nigdy wżyciu nie spotkała. Orson zresztą też nie.

–Ciekawe, czy ita umiejętność mi się przyda – zastanowił się Orson, podrzucając patyk, który gdzieś wmiędzyczasie znalazł. Pochwili zresztą itak go zgubił.

–Nie wiem! – Bercia była coraz mniej pewna, żekażda zabawa niedźwiedzi jest nauką pożytecznych rzeczy.

–To może przestań się przejmować tą całą nauką ipoprostu się zemną pobaw, co? – poprosił Orson.

–No dobra... – zudawanym ociąganiem zgodziła się Bercia. Ijuż chwilę później razem zbratem chodziła popniu lipy, turlała kamienie ipodrzucała patyki.

Turi tymczasem zrobiła obchód polany iznalazła coś, coją bardzo ucieszyło. Stary wywrócony świerk dzięki swoim rozległym korzeniom, teraz sterczącym pionowo dogóry, tworzył świetną kryjówkę. Idealną dla niej idzieci. Wystarczyło wymościć miejsce pod pniem świeżą trawą imożna tu było odpoczywać dowoli.

–Możemy tu zostać – oznajmiła dzieciom. – Najeden dzień.

–Hura! – ucieszył się Orson izradości wspiął się nagrzbiet Berci, która oczywiście się wywróciła. Oba niedźwiadki przekoziołkowały obok łap Turi, chichocząc iparskając zuciechy.

Niedźwiedzica poczuła wielką ulgę, jakby ktoś zdjął zjej grzbietu niewidzialny ciężar. Może wszystko się ułoży? Może wreszcie wszystko będzie dobrze? Poczuła głód. Alas dookoła niej oferował wiele sposobów najego zaspokojenie. Zaczęła węszyć wśród traw, wybierając te najbardziej soczyste dozjedzenia. Pazurami wykopała kilka bulw ikorzonków izesmakiem je zjadła, anakoniec zagryzła kilkoma kwitnącymi ziołami, które były szczególnie słodkie.

–Corobisz, mamo? – zapytała Bercia, stając zanią.

Turi się obejrzała. Zjej pyska zwisał kwiatek, dyndając pociesznie.

–Ja też tak chcę! – wykrzyknął Orson izaczął buszować wtrawie.

Bercia spojrzała niepewnie nakwitnące zioła.

–Śmiało,to też jest nauka – zachęciła ją mama. – Nie będę mogła ciągle karmić was mlekiem. Musicie poznawać nowe rzeczy. Także te dojedzenia.

Bercia zerknęła naOrsona. Właśnie wyrywał żółty kwiatek, więc ona też wzięła taki dopyska. Jaki był jej zawód, kiedy zamiast spodziewanej błogości poczuła nieprzyjemny, piekący smak. Skrzywiła się okropnie, aobok Orson zrobił dokładnie taką samą minę.

–Tfu! – Bercia wypluła żółte płatki izaczęła wycierać język otrawę.

–Gorzkie! – jęknął Orson izaczął wycierać język ofutro Berci, zacosiostra palnęła go łapą wucho.

Oba niedźwiadki spojrzały zwyrzutem namamę.

–Wzięliście nie ten, cotrzeba! – roześmiała się Turi. – Spróbujcie tego niebieskiego!

Bercia nieufnie spróbowała wskazanego kwiatka iszybko się rozchmurzyła. Był słodki!

–Posmakujmy jeszcze czegoś! – wykrzyknęła ucieszona.

Awięc brali dopyska różne trawy izioła, smakowali, ajeśli im nie odpowiadało, wypluwali, parskając dookoła śliną. Naszczęście częściej trafiali naznośne albo poprostu smaczne rośliny. Turi powiedziała im jeszcze, żemogą ogryzać korę zmłodych drzew, ale zamiast tego zaczęli się nanie wspinać. Berci wychodziło to bardzo sprawnie, ale Orson nie był wstanie zbyt długo utrzymać się napniu iraz poraz się zsuwał, lądując nazadku. Siostra śmiała się zniego, siedząc napniu nad jego głową, dopóki Orson nie schwycił jej łapami inie ściągnął natrawę. Oba niedźwiadki potoczyły się potrawie, wktórej spokojnie pasła się Turi, wykopując korzonki izjadając kwiatki. Słońce tymczasem zdążyło zawędrować prosto nad ich głowy.

–Czas naodpoczynek – zarządziła Turi. – Ledwie stoję nanogach zezmęczenia.

Podeszła dowywróconego świerka ipokazała dzieciom ich nowe legowisko. Należącym pniu wydrapała przy tym pazurami głębokie ślady.

–To nasz niedźwiedzi znak – wyjaśniła. – Oznacza „tu jest nasza sypialnia”.

–Ajaki znak zostawiamy, jeśli chcemy powiedzieć „kocham mamę”? – zapytała Bercia, wchodząc pod pień.
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–Ajaki znak zostawiamy, żeby powiedzieć „Bercia zjada robaki”? – przedrzeźnił ją Orson, również wchodząc wcień.

Niedźwiadki znowu zaczęły się przepychać iszamotać, więc Turi uciszyła je stukaniem zębami. Ułożyła się naposłaniu ześwieżej trawy, amaluchy zwinęły się wkulki tuż obok niej. Turi była tak zmęczona, żenatychmiast usnęła. Bercia też tak chciała, ale Orson miał zupełnie inne plany.

–Czujesz ten zapach? – zapytał siostrę szeptem. – Coto może być?

Nie czekając najej odpowiedź, wyszedł spod świerka istanął natylnych łapach, dokładnie tak, jak to wcześniej robiła ich mama. Zaczął węszyć, poruszając małym czarnym nosem.

–Jaki zapach? – zapytała sennie Bercia.

–Taki... inny – wyjaśnił Orson. – Wcześniej go nie było.

–Może to zapach człowieka? – zaniepokoiła się jego siostra.

–No coś ty! – fuknął Orson. – Mama mówiła, żeczłowiek pachnie jak coś, czego tu zupełnie nie czuć.

–Niby racja, ale... – szepnęła Bercia.

–Żadne ale, idę to sprawdzić – przerwał jej Orson.

–Ale nie powinniśmy się oddalać! – wystraszyła się Bercia. – Mama mówiła...

–Mówiła, żemamy poznawać nowe rzeczy – odparł zprzebiegłą miną.

–Niby tak, ale... – zaczęła.

–Wrócimy, zanim się obudzi – Orson już zbierał się doodejścia.

–Nie, Orson! – szepnęła przerażona.

–Idę, Bercia. Pa, pa! – pomachał jej łapą.

–Orson! – rozzłościła się Bercia.

–Już cię nie słyszę, jestem zadaleko! – odpowiedział, choć nadal był całkiem blisko.

Bercia spojrzała naśpiącą mamę inastawiającego małe kroczki brata. Ipodjęła decyzję. Wysunęła się ostrożnie zlegowiska iruszyła zaOrsonem. Przeszli przez rozświetloną polanę iweszli wcień, między drzewa.

Siedzący wysoko wgórze kruk rzucił okiem naniedźwiadki, pokręcił głową izanurzył się wrozmyślaniach.

Orson węszył iprowadził.

–Czuję to coraz mocniej. To naprawdę pachnie świetnie! – szturchnął ją zachęcająco bokiem.

–Mnie tam się nie podoba – odparła przekornie Bercia, choć wmyślach przyznała Orsonowi rację. Zapach był kuszący.

Niedźwiadki szły dłuższą chwilę. Minęły pień złamanego drzewa obrośnięty zjednej strony jasnobrązowymi hubami, przeszły pod skrzyżowanymi konarami, zktórych zwieszały się brody porostów, iprzejrzały się wpłytkiej kałuży. Las zrobił się rzadszy, znów wpadało doniego więcej światła. Wkońcu wyszły naszeroką ścieżkę przecinającą las. Tuż przy niej, natrawie, leżała sterta bardzo dziwnych rzeczy, wdziwnych kształtach idziwnych kolorach. Niedźwiadki nigdy wcześniej czegoś takiego nie widziały. Inie wąchały – to ztej kupki dobiegał intrygujący zapach.

–Muszę spróbować, jak to smakuje! – oznajmił Orson iruszył wkierunku stosu.
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